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|iu krowy zmniejsza się wydajność. Jeżeli 
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(Dalszy ciąg). 


Karmienie cieląt przy matce jest naturalnem 
27 i nie wymagającem szczególnych zabiegów; 
R dla cielęcia ono jest zdrowe i wpływa nader 
skutecznie na jego rozwój, zarówno jak i chro- 
ni od wszelkich chorób żołądkowych, albowiem 
cielę otrzymuje mleko ciepłe wprost z wymie- 
nia. Będąc zaś stale przy matce ono ssie czę- 
sto po trochu, przez co nigdy nie może nasta- 
pić przeładowanie żołądka. Sposób naturalne- 
go karmienia wpływa nader korzystnie i na 
same matki, gdyż przez czeste wysysanie mle- 
ka z wymion, takowe pobudzają się do wieksze- 
go wydzielania; jest to mianowicie pożytecz- 
nem dla krów młodych, pierwszy raz cielnych, 
u których gruczoły mleczne nie zupełnie są je- 
szcze rozwinięte. „Z drugiej zaś strony w tych 
gospodarstwach, gdzie mleko stanowi główny 
eel hodowli bydła i oprócz wyżywienia cielęcia 
musi dać jeszcze pewien przychód, powyższy 
sposób karmienia jest trudny do wykonania. 
Tu bowiem cała ilość mleka należy do cielęcia, 
które w tym wypadku nie łatwo zechce przyj- 
mować inne surogaty, któreby mleko zastąpić 
mogły. Gdy zaś cielę przestaje ssać, co zwy- 
kle bywa na piatym miesiącu życia, wówczas 
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więc chcemy użytkować mleko krowie na swo- 


Ją korzyść, należy przedewszystkiem odzwy- 


czaić cielę od matki, co nie bywa zbyt łatwem, 
albowiem jak cielę tak i krowa z tęsknoty tra- 
cą apetyt i chudnieją; pierwsze w skutek tego 
powoli się rozwija, druga zaś z trudnością daje 
się doić i gruczoły wydzielają mniejszą ilość 
mleka. 

Powyższy sposób nie cieszy się wszakże 
ogólnem uznaniem dla wyszczególnionych przy- 
czyn i może mieć zastosowanie jedynie dla by- 
dła opasowego. Niektóre jednak niedogodno- 
ci mogą być usunięte przez zastosowanie 
drugiego sposobu, to jest dopuszczania cie- 
ląt do krów w pewne godziny dnia. 

Wnet po ocieleniu, gdy krowa oblizała 
swe cielę i gdy to ostatnie wyssało siarę, 
co zwykle ma miejsce w końcu dnia pierwsze- 
go, cielę odsadza się od matki i zostawia się 
w osobnej ktatce lub też razem z innemi cie- 
lętami jednego rzutu, a następnie przysadza 
się do krowy z początku 4—5, później zaś 
2—3 razy na dobę. Po nasyceniu się ciele- 
cia mleko pozostałe do reszty wydoić należy, 
albowiem nie odciągniete z wymienia źle wpły- 
wa na przyszłą ilość wydajności, chociaż to 
nie zawsze się udaje, albowiem krowa nie chę- 
tnie dopuszcza do siebie dojarkę i zatrzymuje 
mleko dla cielęcia. W takich razach lepiej 
jest poddoić przed dopuszczeniem cielecia do 
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wymienia, chociaż w tym razie można łatwo | dobrych i zamiłowanych w chowie dobytku 
się omylić i zostawić mało mleka, w skutek | sług, przedstawia ważną przeszkódę. 


czego ciele będzie głodne i zresztą ostatnie 
mleko z wymienia jest zbyt tłuste, a jako po- 
karm dla cielecia niezdrowe. Za tłuste jest dla 


tego, że pozostając czas jakiś w wymienia usta- | 


je się, a wtedy warstwa spodnia, która naj- 
pierw z wymienia przez cycki wychodzi przy 
doju, będzie. mniej tłustą, zaś wierzchnia, któ- 
ra wychodzi na ostatku, najtłustszą zostanie. 
Jest dowiedzionem, że jeżeli tluszczu w mleku 


będzie więcej niż go cielę potrzebuje, wtedy | 


nadwyżka go nie idzie już na rozwój ciała, 
lecz wyłącznie sam tłuszcz wytwarza, co może 
być pożądanem tylko w tym wypadku, gdy 


cielęta odrazu utuczyć chcemy. W przeci- | 


wnym razie możemy w części zaradzić i róz- 
ciągnąć kontrolę nad ilością mleka, odciągając 
je tylko z jednej połowy wymienia, to jest 
z dwóch cycek, zostawiajae drugie cielęciu, 


albowiem każda połowa wymienia wytwarza | 


jednakowa ilość mleka. Czeste przypuszcza- 
nie cielęcia do matki przez pierwsze dnie jego 
życia jest koniecznem w obec niebezpieczeń- 


stwa przeładowania żołądka, gdy cielę naraz | 


spożyje dużą ilość mleka. 


przedstawia o wiele więcej trudności, chociaż 
z drugiej strony ma przeważające zalety. I tak, 


przy tym sposobie osiągamy tę ważną korzyść, | 


iż możemy dawać cielęciu tyle mleka, ile jest 
niezbędnem w danym razie odnośnie do rozma- 
itych celów produkcyi. Dalej, unikamy wszel- 
kich chorób, jakie się z przessania często przy- 
trafiają i w razie chóroby matki możemy da- 
wać cielęciu mleko od zdrowych krów. Przy 
karmieniu cielęcia ze skopka łatwiej jest przejść 
od mlecznego pokarmu do roślinnej paszy, ciele 
nie męczy matki ciągłem ssaniem i nie tęskni 
za nią i nakoniec krowa może być zupełnie 
wydajaną, co nam daje możność otrzymywania 
większej ilości i lepszego gatunku mleka, 0 co 
w gospodarstwie najbardziej chodzić powinno. 
Do niewygód karmienia cieląt ze skopka zali- 
czamy tę okoliczność, iż przy tem potrzebny 
jest baczny dozór nad czystością naczyń jak ró- 
wnież nad regularnem karmieniem, co przy 
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pić raptownie i bez przestanku. 


Postępowanie przy Sztucznem karmieniu 
winno być następujące: zaraz po ocieleniu się 
krowy i osuszeniu cielęcia, młodziwo należy 
zdoić dò skópka i w niewielkiej ilości zadać mu 
w stanie ciepłym; następnie daje się świeże 
mlekó, mające około 25° R. przez pierwszy 


| tydzień cztery razy, później zaś trzy razy dzien- 


nie. Przytem zachodzi ta trudność, iż cielę 
nie odrazu zechce w ten sposób mleko przyj- 


mować; zaradzić zaś temu można w sposób na- 


| der łatwy i prędki: nachyliwszy nad skopkiem 


głowę cielecia i zanurzywszy w mleku reke, 
wystawiamy z niego nieco nad powierzchnię 
palec lub dwa i wkładany je między wargi, 


przytrzymując takowe drugimi paleami; tym 
H . v ye La . 


sposobem cielę zaczyna niby ssać, a następnie 
przyucza się i samo pić. Možna także przymo- 
cować na dnie skopka kawalek rzemienia, któ- 
ryby wystawał jak palec nad powierzchnię 
mleka. 

Są jeszcze inne sposoby mniej więcej skom- 
plikowane i praktyczne; tak np. Pabst zaleca 
używanie zwyczajnego skopka, przy którym 


umocowaną jest u dolu z boku wewnątrz ścia- 
Trzeci sposób sztucznego karmienia cielecia | 


ny rurka, idąca nieco do góry i mająca na koń- 
cù skórkowy smoczek; rurka mńsi być we- 
wnątrz dobrze wyczyszczoną i na to należy 
zwracać pilną uwagę. Piirstenberg zaś podaje 
przyrząd, który w ten sposób jest urządzony, 
iż zewnątrz ściany kojca na pulce umieszcza 
się skopek, do którego przymocowywa się rur- 
ka, sięgająca od wierzchu aż do dna naczynia. 
Rurka ta wygięta, przechodzi szczelnie przez 


| otwór zrobiony w ścianie kojca i wychodzi do 


wewnątrz tegoż. Na końcu jest skórkowy 
smoczek. Przyrząd ten zaleca się przez to, iż 
cielęta zmuszone są pić powoli, w bardzo zbli- 
żony sposób do ssania wymienia matki i że nie 
trzeba im skopka trzymać, co także wiele zao- 
szczędza czasu. 

Przy sposobie pojenia ze skopka w ogóle, 
należy zwracać baczną uwage, aby nie dawać 
Uskutecznić 
to najłatwiej w ten sposób, że przez podniesie- 
nie głowy cielęcia lub przez chwilowe odsunię- 


dzisiejszych warunkach i trudności wyszukania | cie skopka nie dozwala się temuż trzymać dłu- 
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go pyszczka w mleku zanurzenego, co sprowa- 
dzałoby za sobą częste wylewanie mleka, bo 
cielę chcąc odetchnać. rozpryskuje takowe. 

Ilość mleka niezbędna dla nasycenia cielęcia 
stosuje się ściśle do jego żywej wagi i zwykle 
ono powinno otrzymywać !,—!, część swej 
żywej wagi. Ponieważ cielęta rosną szybko, 
mianowicie w pierwszym miesiącu życia, gdy 
im przybywa codziennie '„—*, funta, trzeba 
i ilość wydawanego mleka powiększać stopnio- 
wo. 10 funtów mleka daje jeden funt żywej 
wagi *). A zatem w pierwszym tygodniu ży- 
cia, dla cieląt ważących około 60 funtów, wy- 
starcza 10 —12 funtów mleka dziennie w czte- 
rech daniach. Dla cieląt ważących 75—80 
funtów w tymże samym czasie wystarcza 13— 
14 funtów, a dla ważących 90—100 funtów 
potrzeba od 16 do 18 funtów. W późniejszym 
czasie mniej więcej do sześciu tygodni życia 
trzeba cala poprzednia ilość podwyższyć o ! 
część. 

Peryod żywienia cielat samem mlekiem by- 
wa rozmaity względnie do celu, jaki sobie 
założył hodowca bydła, do stanu zdrowia i na- 
tury cielęcia i nakoniec do wartości mlecznych 
produktów.  Peryod mleczny, to jest karmienie 
czystem mlekiem, zwykle trwa od 4 do 8 tygo- 
dni; jeżeli cielęta przeznaczane są do opasania, 
karmią się mlekiem od 6 do 8 tygodni; jeżeli 
zaś mamy hodować dobre dojki to tylko 4 ty- 
godnie, zezwalając im na umiarkowany ruch; 
wreście jeżeli mają to być woły robocze wów- 
czas należy je trzymać na mleku najdłużej, 
zmuszając do wykonywania częstego ruchu, 
który jak wiadomo przyczynia się do rozwinię- 
cia siły i zręczności u zwierząt. 
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(d. n.). 


Słówko do artykułu pomieszczonego 
w N-rze I-ym „Opiekuna Zwierzat' 
„O potrzebie u nas koni roboczych.“ 


Odcznwając na każdym kroku potężny brak 
u nas koni roboczych i przewidując bardzo smu- 

*) Riedesel był tego mniemania. że cielę dostawać powin- 
no jako dzienne pożywienie w meku część swej żywej 
wagi. Pokazało się jednak, iż cielęta w ten sposób żywione 
były tłuste, jednak dobremi dojkami w przyszłości się nie 
akazały. Można ztąd wnosić, że ilość ta jest nieodpowiednią, 


a mianowicie, że jest za wielką. 


tne-następstwa, jeżeli seryo i natychmiast nie 
weźmiemy się do naprawy zlego, pragnę do arty- 
knłu szanownego profesora Żórawskiego pod po- 
wyższym tytułem zamieszczonego. dorzucić slów- 
ko w tej myśli, że praktyczność mego zapatry- 
wania się, zachęci ludzi dobrej woli do niezwło- 
cznego wprowadzenia w czyn mej rady. 

Cechy i zasady ocenienia dobrego konia robo- 
czego prof. Żórawski dostatecznie wyjaśnił; nie 
widząc więc potrzeby powtarzania takowych, 
dodam, że oprócz zaleconych przez niego do 
ulepszenia naszych koni roboczych reprodnkto- 
rów. proponowałbym jeszcze rasę ..ardeńską*, 
gdyż takowa podług mego zdania, zdolną jest 
w zupełności usunąć te braki, jakie są zwykłymi 
u naszych koni roboczych i najdoskonalej od- 
powiedzieć warunkom, jakie u nas są wymagane 
od tych koni i podjezdków. Na dowód przyta- 
czam niżej, choć pobieżny, opis konia ardeńskie- 
go bardzo wielkie wzięcie mającego we Francyi 
tak przy gospodarstwach, jak również przy pocz- 


tach. tramwajach it. p.. a tem chętniej to czy- 


nię, iż w tych czasach udało mi się widzieć pięć 
egzemplarzy reproduktorów rzeczonej rasy. prze- 
prowadzanych przez Warszawę w dniu 18 (30) 
Listopada r. z., zakupionych bardzo trafnie przez 
wysłannika JW. zarządzającego stadami w Ro- 
syi hr. Woroncowa-Daszkowa. Z owych pięciu 
ogierów, czterech było przeznaczonych do stad 
rządowych, a cena ich była od 2000 do 4000 
franków loco, piąty zaś kupiony przez brata 
wysłannika na użytek prywatny do dóbr w gu- 
bernii Wołyńskiej położonych i ten kosztował 
loco 8000 franków; lecz był to koń lat sześciu 
wyśmienitej budowy, obdarzony sześcioma meda- 
lami, z tych jeden złoty, cztery srebrne i jeden 
bronzowy i oprócz tego otrzymujący od tamtej- 
szego rządu 1000 franków rocznie premium za 
to. aby w kraju pozostawał. Nadmienić tu na- 
leży, iż jeden z ogierów do rządowych stad zaku- 
pionych, a mianowicie ten zaktórego 4000 fran- 
ków zapłacono i dopiero 4 lat liczący, również 
pobierał premium;i posiadał parę medali. Przy- 
patrzmy się bliżej koniom rasy ardeńskiej. 
Maść przeważnie skarogniada lub gniada prawie 
bez odmian lub też z odmianami bardzo prawi- 
dlowemi, wzrost średni (około dwóch arsz., czę- 
ściej mniej) głowa mała, lekka, bardzo ksztaltna, 
oczy duże, wzrok przyjemny daje wrażenie konia 
lagodnego lecz żywego. Szyja tęga, gruba, buj- 
ną grzywą opatrzona. Pierś nadzwyczaj szero- 
ka, głębokiemi rowkami i wybitną muskulaturą 
opatrzona, kląb tęgi, umiarkowanie wysoki, 
grzbiet równy, szeroki, boki beczkowato zaokrą- 
glone. Krzyż prosty lub owalny nadzwyczaj 
szeroki i mocny, przedzielony obszernym rowem. 


28 


Słowem cała więź konia krępa i harmonijna. | oraz przesłać te słów kilka pod adresem szano- 
Łopatki szerokie przepysznie osadzone, nogi | wnych ziemian rypińskich, będących w prze- 


przednie krótkie, suche (gdyż kości grube) z wy- 
bitną muskulaturą i tęgiemi ścięgnami, kolano 
szerokie jak tarcza płaskie, pęcina krótka wy- 
bornie osadzona. Zadnie nogi również mają 
stawy szerokie i bardzo mocne przy zupełnej 
foremności kończyn. Samo się przez się rozu- 
mie, iż wskutek szerokości piersi i krzyża, usta- 
wienie tak przednich, jak również i zadnich nóg 
nie pozostawia nie do życzenia i o strychowaniu 
się u tych koni mowy być nie może, Widząc 
konie te w stajni, zdawałoby się, że ruchy ich 
przy tak kapitalnej budowie, muszą być powolne 
i ociężałe; przeciwnie jednak, po wyprowadzeniu 
ich na dwór, na ich większą zaletę przyznać po- 
trzeba, iż fantazyi mają dużo, a w ruchach tak 
lekkie i zgrabne, jak więcej od konia zaprzęgo- 
wego wymagać nie można; 'o sile zaś ich iwy- 
trwałości można wnosić z tego, iż tamtejsi kolo- 
niści zacząwszy od pługa, wszelkie posługi go- 
spodarskie wyłącznie tylko temi końmi opędzają, 
a zresztą złej rasy rządby nie premiował jak to 
się wyżej nadmieniło. 

Z tego wnosić można, iż wybór ardeńskich 
reproduktorów był bardzo pod każdym wzglę- 
dem szczęśliwym pomysłem. a cena stosunkowo 
przystępna, jeżeli weźmiemy takową nie w naj- 
wyższych rozmiarach i jeżeli nie koniecznie 
o premiowanych reproduktorów ubiegać się bę- 
dziemy; albowiem średnio 2000 franków i niżej, 
licząc nawet jeszcze kilkadziesiąt rubli wydat- 
ków na sprowadzenie, nie stanowi sumy. któ- 
rejby nie można poświęcić na cel tak ważny 
a użyteczny i gwałtownie potrzebny w obec te- 
go, gdy sprowadzanie bezużytecznych dla nas 
koni wyścigowych z Anglii, dziesięćkrotnie wię- 
cej kosztuje. 

W obec więć wskazanych tu zalet rasy ardeń- 
skiej, czy mamy prawo wymagać więcej od ko- 
nia roboczego, czy ich wzrost średni, budowa 
tułowia, rozmiary przodu i zadu oraz ustawienie 
i skład kończyn nie zapełnią tych braków w zu- 
pełności, jakie zwykle spotykamy u naszych ko- 
ni roboczych? Czyż rozpowszechnione krzyżo- 
wanie tej rasy w miejsce prowadzenia stad wy- 
ścigowych i koni zbytkownych nie przyniosłoby 
stokroć więcej korzyści krajowi? Czy nareście 
ogromne sumy wywożone za granicę przez to- 
warzystwo tramwajowe na zakup koni w bardzo 
niedługiej przyszłości nie pozostałyby w kraju? 

Odezwa niniejsza niema na celu narzucania 
komukolwiekbądź (rzeczywiście doskonalej) ra- 
sy ardeńskiej, pragnąłbym tylko jako specyali- 
sta poprzeć zdanie moich kolegów w palącej 


dedniu otwarcia „stacyi reproduktorów*, jak 
o tem Kuryer Warszawski w N-rze 3 r. b. do- 
nosi, a także zwrócić uwagę Komitetu Wysta- 


wy Inwentarza w Warszawie, który rokrocznie 


zakupuje dosyć cenne konie dla rozlosowania 
pomiędzy swych członków i który z łatwością 
mógłby pomiędzy takimi końmi dać wybór re- 
produktorom ardeńskim, tworząc tym sposobem 
podwalinę do tyle pożądanego wytworzenia do- 
brych koni roboczych. 


Nareście wiele gmin cieszących się samorzą- 


dem, posiadających w skarbcach swoich większe 
lub mniejsze fundusze bezczynnie leżące, czyż 


-nie mogłyby oddzielić z nich część na tyle uży- 


teczną, a nagłą potrzebę i w tym razie jak są- 
dzę Komitet Wystawy Inwentarza mógłby pod- 
nieść. inicyatywę i wyjednać zezwolenie władzy 
na zakup reproduktorów gminnych. 

Mam nadzieję, iż piękny przykład ziemian 
rypińskich posłuży za wzór do naśladowania 
dla pp. obywateli innych okolie i głos nasz nie 
będzie głosem wołającego na puszczy. 

W. Tomaszewski, 


Warszawa. Weterynarz Miasta. 


O pianin koguta nocną pora, 


W roku zeszłym w N-rze 8-mym Wszechświa- 
ta prof. Szokalski zwrócił uwagę na wątpliwości, 
dotyczące piania koguta nocną porą, a mianowi- 
cie, czy kogut w rzeczy samej pierwszy raz pieje 
o północy i czy posiada poczucie czasu. W od- 
powiedzi na to zapytanie p. Bronisław Rejch- 
man w tem samem piśmie (w roku zeszłym N-r 
11, str. 176) następującą podał hypotezę: Dzi- 
kie koguty gatunku Gallus bankhiwa, od które- 
go swojskie pochodzą, podobnie jak inne .ptaki, 
w swej ojczyźnie, to jest w Indyach Wschodnich, 
witają pianiem wschód słońca. Swojskie kogu- 


| ty, odziedziczywszy ten zwyczaj swego dzikiego 
przodka indyjskiego, w dalszym ciągu zawsze . 


pieją w tym samym czasie, w którym słońce 
w Indyach wschodzi, to jest u nas o północy. 
Redakcya Wszechświata, pragnąc przyczynić 
się do wyjaśnienia ciekawej kwestyi piania ko- 
guta nocną porą, zwróciła się do życzliwych so- 
bie z prośbą o łaskawe udzielenie jej odpowie- 
dnich spostrzeżeń, które same jedne mogą rzu- 
cić prawdziwe światło na wątpliwość, o której 
mowa. Skutkiem swych odezw redakcya w tych 


kwestyi racyonalnego prowadzenia chowu koni, | dniach otrzymała list od swego współpracowni- 
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ka p. Jana Sztolemana, datowany d. 27 Listo- 
pada r. z. z Guayaquil w rzeczypospolitej Ecua- 
dor, w którym dzielny podróżnik podaje nastę- 
pujące szczegóły o pianiu kogutów w tym zakąt- 
ku Ameryki południowej. 

„Przebyłem tyle lat w krajach południowo- 
amerykańskich, gdzie, można śmiało powiedzieć, 
liczba stosunkowa kogutów (bojowych) jest naj- 
większą na całym świecie, że jestem w stanie 
wydać w tym razie sąd dość pewny. Już zaraz 
po przeczytaniu we Wszechświecie odezwy D-ra 
Szokalskiego, zbierałem się do napisania słów 
kilku w tej kwestyi, lecz ciągłe zajęcia i dole- 
gliwości cielesne stawały mi w tem uporczywie 
na przeszkodzie.“ 

„Przedewszystkiem trzeba się pozbyć raz na- 
zawsze tego przekonania, że pianie kogutów jest 
peryodyczne, to jest powtarzające się w pewnych 
stałych odstępach czasu, tak jak niestałą jest 
także godzina, w której koguty piać zaczynają, 
gdyż uważałem, że jeden i ten sam kogut poraz 
pierwszy pieje niekiedy o 9-tej, to znów o 11l-ej 
i12-ej. Rozróżniają tu dwie rasy, jedna: kogu- 
ty zwykłe czyli gallos churres, jak je tu nazy- 
wają i bojowe: gallos finos, lub gallos de cria, 
gallos de pelea. Panuje przekonanie, że koguty 
zwykle zaczynają piać wcześniej (między 9-tą 
a 10-tą godziną), a koguty bojowe później (mię- 
dzy 1l-tą a 12-tą). Mogłem się jednak przeko- 
nać, że tej stałej różnicy niema*. 

„Co jest tylko stałego w pianiu kogutów. to 
coraz częstsze powtarzanie się jego im bliższe 
jest świtanie. Już od godziny 4-ej (świt zaczy- 
na się tu mniej więcej około 5'/:) koguty pieją 
w któtkich bardzo odstępach czasu, tak, że ko- 
ło 5-ej rano pianie powtarza się prawie bez 
ustanku“. 


„Siedząc w Chimbo pewnej nocy na zasadzce, | 


obserwowałem godziny piania naszego koguta. 
Pierwszy raz zapiał ogodzinie 11-ej, potem o go- 
dzinie 11 i pół, potem dopiero o 2-ej, następnie 
poszedłem spać. Ta obserwacya wykazuje ogro- 
mną różnicę w dwu odstępach, dzielących trzy 
piania*, j 

„Według mego zdania, kogut pieje, kiedy się 
budzi, lub kiedy go obudzi jakakolwiek przyczy- 
na. Tak jak w budzeniu się człowieka niema 
najmniejszej stałości, tak samo i u kogutów zależy 
to od różnych przyczyn, dających różne rezulta- 
ty. Zdaje mi się, że od godziny 4-tej nad ranem 
(nb. dla tutejszego kraju) koguty już nie śpią 
i wtedy to często dają znać o sobie*. 

„Jeszcze mniejszą stałość w peryodach piania 
kogutów uważałem tam, gdzie ich jest wiele (po 
miastach i osadach), wiadomo bowiem, że za je- 
dnym pieją wszystkie, jakby odpowiadając sobie. 
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| Przyjmując więc nawet jakąbądź peryodyczność 
w pianiu pojedyńczych kogutów, nie możemy być 
| pewni, że peryody każdego z nich przypadają 
w tymże samym czasie, dość jest zaś, jak to po- 
wiedziałem wyżej, aby jeden tylko zapiał, a juź 
| wszystkie się na raz odezwą“. 


„Lepiej więc jest ani teoryj nie budować, ani 
też kogutów uważać za dwuskrzydłe zegarki, 
gdyż chodzą gorzej nawet od paryskich po 5 
franków sztuka; chyba, że polskie koguty mają 
w tym razie specyalny na to monopol“. 


O EKSPLOATOWANIU I PIELEGNOWANIU 


siły zwierzęcej. 


(Dalszy ciąg). 


Powiedzieliśmy wyżej, iż przy powolnej pra- 
cy zwierzęcia przyswajanie mięśniami materya- 
łów pożywnych i oczyszczanie się ich będzie re- 
gularnem, to jest mięśnie zużywające na wywią- 
zamie siły cały zasób materyałów pożywnych 
rychło i bez przerwy zaopatrują się w nowe, 
przy niezbędnym warunku odpowiedniego ży- 
wienia zwierzęcia. Przy zwyczajnych okolicz- 
nościach, przy umiarkowany.. wysiłku, mięśnie 
zawsze mają czas zrobić zapas materyałów po- 
żywnych, a płuca odświeżyć krew i zwierzę może 
pracować prawie bez przerwy do 14 i nawet 16 
godzin dziennie. Jeżeli tylko zwierzę nadaje się 
do podobnej pracy, jeżeli jego formy zewnętrzne 
odpowiadają wszelkim warunkom roboczego ko- 
nia, nie należy mu odmawiać w zdrowej i posil- 
nej paszy, a wszystko co tylko spożyje odda 
z procentem swą pracą i znużenie nie rychło na- 
stąpi. 

Z tego jednak nie wynika, abyśmy traktowali 
zwierzęta robocze jako mające siłę niewyczer- 
paną; przeciwnie, musimy wiedzieć dokładnie, co 
one w stanie są zrobić w danym razie i jak ma- 
my postąpić w obec przewidzianych okoliczności. 
które w każdej chwili zjawić się mogą. Gdy 
zwierzę np. zmuszone bywa do dźwigania cięża- 
rów po drodze nierównej, grzęskiej, do wdziera- 
nia się na górę, do przyspieszonego kroku, wów- 
czas wysiłek jego staje się znaczniejszym i dla 
wywiązania siły potrzebny jest większy zasób 
materyału. Tutaj niezbędne jest regulowanie 
przychodu z rozchodem; jeżeli nie chcemy po- 
większyć zwykłej normy paszy, musimy przy 
znmaczniejszym wysiłku skrócić czas trwania pra- 
cy i odwrotnie, jeżeli nie skracamy liczby go- 
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dzin roboczych musimy natomiast zwiększyć 
przychód pożywnych soków. 

Zupełnie rzecz się ma odmiennie względem 
tych zwierząt, których używamy dla ich biegu 
ichyżości. Przy pracy szybkiej, przy ruchach 
gwałtownych i rozległych wywiązuje się znacz- 
na siła i cieplo, dla których niezbędne są coraz 
to nowe soki pożywne, materyal do palenia się. 
Nerwy ustawicznie pracują. pobudzając mięśnie 
do kurczenia się, naczynia krwionośne wciąż 
dostarczają coraz to nową ilość krwi, żyły wy- 
prowadzają produkta zbyteczne, a płuca zdwa- 
Jają swą działalność, aby uniknąć nawału, uczy- 
nić Jatwiejszem wymianę z powietrzem ze- 
wnętrznem, odrzucić produkta niepotrzebne i po- 
chłonąć tlen w dostatecznej ilości. Wszystkie 
te części widzimy w gorączkowej działalności, 
w znacznem naprężenin, które przez to rychło 
się osłabia, a gdy będziemy zmuszali zwierzę 
do ustawicznego i przyspieszonego ruchu, nie 
dając mu wypoczynku, nerwy się wycieńczą 
i postawią mechanizm zwierzęcy w niemożności 
działania. Bieg przyśpieszony nie może być 
długotrwałym, w przeciwnym razie z mięśniami 
stanie się to, co się staje przy długotrwałem ich 
drażnieniu za pomocą prądu elektrycznego: na- 
stępuje coraz to większe osłabienie, aż zupełnie 
stracą własność kurczenia się i stężeją; dalsze 
drażnienie pozostanie zupelnie bez skutku. 

Widzimy tutaj zasadniczą różnicę z ruchem 
powolnym; żywienie zwierzęcia ma tu mniejsze 
znaczenie; soki pożywne chociażby i były w do- 
statecznej ilości nie mogą być przyswojone. Za- 
wieszenie ruchu przenośnego w skutek utraty 
mięśniami własności kurczenia się będzie zale- 
nem od bezpośredniego wyczerpania nerwów 
lub też od chemicznego zanieczyszczenia się mię- 
śni. Osłabienie nerwów oczywiście zależy od 
sposobu jakim się siła eksploatuje i im więcej 
kurczenie się mięśni będzie porywcze, rozległe 
i powtarzane, tem bardziej zapas organizmu 
w pierwiastki podniecające będzie się zmniej- 
szał i rychło dosięgnie ostatecznego kresu. 

Zanieczyszczenie mięśni będzie zależne odnie- 
dostatecznego działania organów oczyszczają- 
cych, jak pluca, nerki, gruczoły potne. Już to 
krew nie dostatecznie szybko zabiera wydzieli- 
ny, w miarę jak się one wytwarzają, już to ona 
nie zbywa się ich całkowicie w plucach, ner- 
kach i gruezołach poinych. Wówczas albo krew 
wraca do mięśni obarczona produktami niezda- 
tnemi do odżywiania, tamującemi kurczenie się 
mięśni, lub też przypływa niedostatecznie utle- 
nioną, nie zaopatrzoną w pierwiastki niezbędne 
do odżywiania tkanek. W każdym z tych wy- 


padków działalność poruszająca bywa stopnio- 
wo zmniejszaną i utrudnianą w skutek zaburzeń 
funkcyonalnych w organach, od których głównie 
potrzebuje pomocy. Stopień zmęczenia i naprę- 
żenia pracy ujawnia się najbardziej w przyrzą- 
dzie oddychania. który może być dostateczną 
wskazówką zmęczenia. Przy przyśpieszonym 
ruchu i podnieconej działalności funkeyonalnej, 
również następuje podniecenie cyrkulacyi, krew 
zaś zanim wróci do mięśni musi przebyć płuca 
i od nich wziąć tyle ile im daje. Ztąd wynika, 
iż fumkcya oddychania znajduje się w ścisłym 
związku z wielkością pracy i stopniem zmęcze- 
nia, a zatem zadyszenie wykazuje w pewnym 
stopniu stan znacznego osłabienia i wycień- 
czenia. 

Nie każde jednak zwierzę, znajdujące się 
w tych samych warunkach i eksploatowane 
w jeden sposób, wykaże równą wytrzymałość 
w powyższej pracy. Powiedzieliśmy już wyżej 
w jakich warunkach powinno być zwierzę, aby 
produkowało najwięcej pracy z najmniejszem 
znużeniem. Nie jest to jednak wszystko. Utrzy- 
manie i żywienie znaczą bardzo wiele, są jednak 
inne przyczyny, od których zdolność do pracy 
i wytrzymałość głównie zależy.. Z powyższego 
wynika, iż chcąc aby zwierzę wykonywało naj- 
większą pracę i przeciwstawiało opór zmęczeniu 
przez najdłuższy przeciąg czasu, musi ono odpo- 
wiadać wszelkim warunkom, przy których owa 
praca staje się dlą zwierzęcia najmniej uciążli- 
wą. A więc budowa zwierzęcia, odpowiadająca 
w zupełności tej lub innej pracy, zdolność orga- 
nizmu spożytkowywać natychmiast materyał 
pożywny, jak również prędko pozbywać się 
w zupełności z produktów niezdatnych do poży- 
wienia za pomocą rozmaitych organów wydzie- 
lających, przywyknięcie mechanizmu zwierzęce- 
go do wykonywania z łatwością rozmaitych ru- 
chów i t. p. (d. n.). 

H. Kotłub sj. 


1ożmaitości 


— Walka z pszczołami. Miesięcznik Gali- 
cyjskiego Tow. Ochrony Zwierząt opowiada 
o następującym ciekawym a zarazem smutnym 
wypadku: : Maleńka miejscowość w bezpośre- 
dniej bliskości St. Pólten była niedawno wido- 
wnią okropnej sceny. Pewien wieśniak wiózł 
parą koni dobrze wyładowany wóz drzewa do 
St. Pölten; w drodze zgubił koń podkowę, a wie- 
śniak stanął rad nie rad przed kowalem, mie- 
szkającym tuż przy gościńcu, ażeby ma tenże 
konia podkuł. Kowal ów wiejski trudnił się 
także przy swojem rzemiośle hodowlą pszezół 
i mial jaż sporą pasiekę (około 50 pni) „w ogro- 


wagi. 


dzie przytykającym do kuźni. Wieśniak poru- 
czył kowalowi konie, sam zaś odszedł na chwi- 
lę. Podczas gdy kowal zajęty był,w kuźni przy- 
rządzeniem podkowy, nadleciało kilka pszezół 
i zaczęło konie kłuć. Konie jeszcze dosyć mło 


zerwały się i poleciały z wozem obladowanym 
drzewem jak szalone prosto w ogród, przeluna- 
wszy płot okalający ogród i pasiekę. Cały sze- 
reg ulów (około 25) został w jednym momencie 


przewrócony i zdruzgotany kopytami i kolami, | dostateczne pożywienie, a zatem we wzroście 


podczas gdy pszczoły w ogromnej ilosci z tułów 
wylatywały, ażeby się zemścić na niszczycie- 
Jach. Konie mogly już tylko kilka kroków na- 
przód zrobić, gdyż wnet stanął im ua przeszkodzie 
12 cali gruby mur ogrodowy. „Pszczoły rzuciły 
się z zaciekłością na konie, które tymczasem za- 
plątawszy się w krzakach razem z wozem się 
przewróciły. Wytężywszy jednak wszystkie sw» 
siły zerwały się z ziemi i starały- się urwać od 
wozu. alenadaremnie, Podkowami i dyszlem 
wybiły podczas tego spory otwór w murze; nie 
mogąc jednak dać rady upadły na ziemię 
i poddały się zupelnie pszczołom napadają- 
cym na nie w coraz gęstszych i liczniejszych ro- 
jach. Cala ta okropna scena nie trwała może 
ani dziesięciu minut, gdy kowal wyszedł na dwór, 
chcąc zobaczyć co się też z końmi dzieje, nie 
wyprzęgnąwszy ich dla tego, ponieważ sądził, że 
pszczoły od wielu lat z końmi obznajomione. 
nie zrobią koniom itym razem nic złego. Je- 
dnakowoż przerachował się, gdyż w pasiece by- 
Jo kilka nowych ulów. Rozdrażnione pszczoły 
opadły także kowala i okropnie go pokłóły. Jė- 
den koń zginął w skutek poklncia w dwie godzi: 
ny, drugi zaś w pięć godzin. Smierci zaś kowala 
w tak okropny sposób pokłutego, oczekują w ka- 
zdej godzinie. Twarz jego w skutek opuchnię- 
cia zmieniła się do niepoznania. Pszczoły zaj- 
mowały brzęcząc jeszcze przez 8 godzin pobojo- 
wisko, a przez ten czas nie śmiał się nikt do 
nich przybliżyć. Dopiero późnym wieczorem 
odważono się uprzątnąć z ogrodn ciała obu ko- 
nii wóz. Właściciel koni zażądał pomimo tego 
od kowala. a eweutualnie od tegoż spadkobier 
ców kwoty 700 zir. tytułem odszkodowania za 
oba konie. 


— Wiek ryb. O wieku ryb według ich wagi po- 
daje Baierische Fischerzeitung, organ bawarskiego 
Towarzystwa rybackiego następującą wiado- 
mość. Wiek ryb nie da się nigdy dokładnie, 
anawet w przybliżeniu oznaczyć według jej 
Każda ryba wzrasta li tylko w stosun- 
ku ilości pożywienia jakie znajduje. Ryba choć 
stara, gdy w uzyskaniu pożywienia dla siebie 
ograniczona bywa przez wielu konkurentów, jest 
o wiele mniejszą, niż ryba znacznie młodsza, 
która dostatnio miała żywności. Zasada ta za- 
Stosować się da do wszystkich rodzajów ryb. 
W stawie przepełnionym karpiami, Są one zwy- 
kle małe, gdyż cierpią na brak dostatecznego 
pożywienia. W stawie mniej przepełnionym 
wyrastają w tymże samym czasie i pod temi sa- 
memi warunkami do znacznej wielkości, i ważą 
o wiele więcej niż tamte. ze stawu przepelnio- 
nego. Tak samo wyrastają szczupaki znacznie 
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prędzej w rzekach, w których znajdują się rozmai- 
te inne ryby, służące im za pożywienie. niżeli 
w wodach, w których niema czerwinki czyli 
wzdręgi, klenia, uklei, płoci i kielbia. Również 


| ito jest pewnem, że ryby, które we wzroście 
de, rozwścieklone bolesnemi ukłuciami pszczół, | 


swoim brakiem pożywienia zostały powstrzyma- 
ze, tak zwane zanędzniale, nawet i wtedy. gdy 
im później dostarczymy więcej pożywienia, o wie- 
le mniej i bardzo powoli. przybierają na wadze, 
niżeli ryby. które od początku i ciągle miały 


swoim normalnym nie doznawały żadnej prze- 
szkody. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


— W ostatnich czasach zawiązało się w Warszawie 
Towarzystwo rybackie, mające na celu hodowlę rozmaitych 
gatunków ryb krajowych. Założycielami tego towarzystwa 
są: pp. Piramowiez, Chojnacki i Girdwojn. 

— Z powodu iż często rozmaite drapieżne zwierzęta wy- 
rządzają ogromne szkody w gospodarstwie wiejskiem, mają 
być przedsięwzięte w Oesarstwie następujące Środki: 1) u- 
stanowienie regularnego polowania z bronią palną przez 
włościan; 2) zniżenie ceny prochu i urządzenie jego skła- 
dów po wsiach i 3) dawanie zamiast nagród pieniężnych 
ulepszonych gwintówek lub karabinów Bardana za zabicie 
pewnej liczby. wilków lub niedźwiedzi. 


PORADNIK WETERYNARYJNY. 
TY. 

Maść do wygubienia brodawek u koni przygo- 
towuje się z jednej części, na wagę, arszeniku 
drobno sproszkowanego, na 2—3 części świeże- 
go niesolonego sadła lub waseliny. Używać tę 
maść należy jak następuje: przedewszystkiem 
zerznąć nożem wierzchnie suche warstwy bro- 
dawki, następnie naciąć do krwi powierzchnię 
i gdy krwawienie ustanie, smarować przy- 
rządzoną jak wyżej maścią. Jeżeli chcemy 
lepiej uchronić zdrowe części otaczające od 
działania rozpływającej się maści, można Ja 
przyrządzać w tej samej proporcyi z gumą arab- 
ską, rozpuszczoną w takiej tylko ilości wody, 
aby otrzymać płyn klejowaty. Maść powyższa 
działa nader skutecznie i nawet zastarzale i nie 
ustępujące żadnym innym środkom brodawki 
giną od niej zupełnie. 
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CR Er Da QB Z. E NO BB 


DOLOMITYN 


Odparzanie się inwentarza w czasie robót polnych często- 
kroć epóźnia uprawę roli, a w następstwie naraża na zna- 
czne straty w gospodarstwie eo wielokrotnie zwracało na 
siebie moją uwagę. Pragnąc temu zapobiedz, robiłem ró- 


żnorodne próby z rozmaitych mięszanin i okazało się, że | 


jak Galmanin dla ludzi (mięszanina mojego wynalazku), tak 
Dolomityn dla zwierząt stanowi nieoszacowany środek lecz- 
niczy, Dolomityn goi z nadzwyczajną szybkością wszelkie- 


go rodzaju odparzenia się pochodzące od uprzęży, działa 
nader skutecznie w chorobach racie, tak u bydła, jak | 


i u owiec, nadto zabezpiecza rany od drażnienia przez owa- 
dy, eo już samo przez się przedstawia ogromną korzyść. 


Sposób użycia. 


Miejsce zaraz po odparzeniu, lub starcie wskutek odpa- 
rzenia zasypać przez wstrząsanie puszki proszkiem nazwa- 
nym Dolomityn; na drugi lub trzeci dzień, jeżeli wyleczenie 
nie nastąpiło, obmyć wodą i po obsuszeniu miejsca cierpią- 
cego powtórnie zasypać. Skutek działania Dolomitynu jest 


zadziwiająco szybki, ranka osnsza się, ściąga, zasklepia 


i wytwarza się nowa skórka, a tem samem choroba ustępuje. 
SKŁAD GŁÓWNY u wynalazcy— Aptekarza W. Karpiń- 
skiego w Warszawie ulica Elektoralna Nr. 35. 
Cena puszki funtowej w Warszawie Rs. I. 
poeztową Rs. I kop. 50. 


Z przesyłką 
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Sienna Nr. 6a (róg Żelaznej) 


Warszawska lecznica dla zwierzat. 


W dniu 3 Maja 1882 r. otwartą została w Warszawie le- 
cznica dla wszystkich zwierząt domowych, w której udziela- 
Ją się porady chorym zwierzętom, oraz przyjmują się tako- 
we na kuracyę. Naten cel przy lecznicy urządzone są staj- 


nie dla koni i bydła i sale dla mniejszych zwierząt z uwzglę- | 
dnieniem wszelkich warunków hygienieznych, z oddzinami | 


dla chorób sporadycznych, zakaźnych i skórnych, zostające- 
mi pod zawiadywaniem weterynarzy-Specyalistów. 

Opłata za jednorazową poradę wynosi 20 kop. Za stałe 
pomieszczenie wraz z leczeniem, utrzymaniem i t. d. na dobę: 
od koni i bydła 1 rs., od psów i innych mniejszych zwierząt 
po 30 kop., a w oddziale psów salonowych po 50 kop. Wła- 
ścieiele koni mogą przysyłać furaż w naturze; wtedy za 
leczenie i lekarstwa płacą po 50 kop. dziennie. Pizy ed- 
dawaniu zwierzęcia na stałe pomieszczenie w szpitalu le- 
czniey wnosi się opłata najmniej za tydzień z góry. 
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Za psy podejrzane o wściekliznę, zostawiane na obserwa 
cyę najmniej na miesiąe po 20 kop. dziennie. 


Za większe operacye stosownie do umowy. 4—2 


Lowarystwa. Warszawskiego 


. . . . 

Opieki nad Zwierzętami 
Z powodu nadeszłego terminu odnowienia biletów dla 
członków, wydanych po dzień 1 Stycznia 1888 r., Zarząd 


| Towarzystwa Warszawskiego opieki nad zwierzętami ma 


| 
| 
| 


honor prosić Szan. PP. członków tegoż Towarzystwa 0 zło- 


j żenie swoich biletów, z załączeniem ustanowionej opłaty 
w kancelaryi zarządu (Krakowskie Przedm. Nr. 11 domu) 


a to dla zamiany takowych na nowe. 

Dotychemasowi członkowie, jak niemniej osoby pragnące 
na nowo zaliczyć się w poczet członków Towarzystwa, mo- 
gą zgłaszać się do kaneelaryi zarządu codziennie, wyjąwszy 
dni świąteczne, od godz. 10 z rana do 3 po południu. 

Mieszkający po za Warszawą, pragnący zaliczyć się do 
członków Towarzystwa, raczą zawiadomić o tem piśmien- 
nie Zarząd z wymienieniem stanu, imienia oraz miejsca za- 
mieszkania. 

Członkowie wnoszą corocznie do kasy Towarzystwa nie- 
mniej nad rs. 3. Roczne opłaty mogą być zamienione na 
jednorazowe wniesienie rs. 30. u 

Prezes Towarzystwa, Generał-Lejtenant 
Hr. Rozwadowski. 
Zarządzający sprawami Tewarzystwa 
Głowaczewski. 
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Ceny zboża na targach warszawskich 
z dnia 23. Styeznia 1883 r. 
w A, 
POUd Korzec 
od | do od | do 


Ra Top op [eko 


Owies . —| 70 | —| 90 | 2/50] 3| 15 
Żyto —| 16 | —| 85 | 4 60 f 5) 10 
Jęczmień . . . —| 15 | —| 85 | 4| — | 4) 50 
Pszenica . —| 90 | 1/37] 6/75] 8) 25 
Siano . n 55 2] 60 EESE EE S S 
Słoma . —| 25 | —| 30 | — — Ff = — 


Hoze. Iens., BapuraBa, 14 flnsapa 1883 r. 


k Redaktor odpowiedzialny Henryk Kotłabaj. 


Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23, 


